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Za odnoszenie do dama miesięcznie 60 hal., kwnrlalmo 1 l. r. oO ha.. 
Pranumerat" i ogłoszenia fmseraly) uprasza się nadsyłać wprost do Adrotóstracyl „Nowe] 

Rcfors:y“ w Kraków, o . Nr .  rach. poczt. Lasy Oezezęd. 8 o  ̂ _
Rf dakeya: ul. Japońska 10. Adminisfracyą: ui św. Anny 3. — 'telefon Redakcji 41,, A tau- 
JOletrae'-- m,d'n rozmów rannej ym.ycn 1572. — Rękopisów nadsyłanych KedaKoya ne zwraca. 
We Lwowie Bprzelaż nemerów po 6 halerzy: w Biurze dziennitćw S. ScLoławskififlO, 

JafiefMńska 3 i w Biurze 1’lchna, ulica Karola Ludwika 9.
Cena n u m eru  6  Si&l., a pficsyiK®; p ocztow ą 8  hal.
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p p e n u i c e p a ^  T r a y ' m n j ą :
zar.nejsaowa: A t e W O n m  „Nowej J w f c a ,^ '  i  wesyrtfck uraędy poosw w e; misjefiowa: 
Ą A m in.etracy. „Nowej Refcumy-. -  GM wfe t r  fUw w R ynka. -  A g o n ia  J  H J i  
i  Ł  Salomonowe., *L bzozepauska 9 ; Ł y p  fc im U Ia ..-  łL  H flp teroa, iRSeuTfellońBka 7

Traaka w Sn ńensiacK
Zanleinoewą prenum eratę I o ro szen ia  (inser .tyj p B f j ii f t ją  we Lwowie” B iura dzienników: 
A. Buohstao, u lior a.arola Ludw ika L 21. — 2 Sokolowsjd, u lica J a jie llo ń ' ca 1 i — 
W Jarosławiu J . Soszyńska. -  ,  Tarnowie M; 'Rookaóh, — W W le S n ^  E d m a n  L yfT  
echmied (sprzedaż odd-i iluyoh numerów), I., W ołlaeiie 6. — łL  D o k ., Nadhf Hauser La 
«  Vogler ( k to  W Hąm , u r p  -ran k fu rc ie  n. d„ B e r lin g  L lp sb  X y M i  
R. Mosse (także w R erlm ie Hwaburgoi, % a , ihmm  i N o ty m & rfif). -  a  Sobalok (WoMzeile) -  

W P iryzu bociete a tu ta ch , de Pnblioitó  A. Loreto diraoteur, Rne Rougemorft 14.
Do num eru popołudniowego p rz y jm ie  się tylko „Nade#łane“  po 9C hal. od wiersza. -  Stosy

publiczne po 2 Kor. od wiersza "■ t
W numerze popołudnluwym, wyohoBiąoym w poniedziałki I dni pośwlattezne, zamfesaoza elf 

,.-c, takie inne insernty.
Załączniki d̂ô  Roforray* (yospak^ oyrkJarzs, ogłoszenia itp.) przyjmuje się zr cenę

Âor. 0(* e^Ł zamiejscowych, 4 j kor. od iOO ogz. dla miejscowyca prenumzr&torÓK

B i e l K n  n i t u j  n a  W o ły n iu .
'■'•Oesterr. M orgeirzeitung* przynosi z c. i k. 

w ojennej k w a te ry  prasow ej n astępu jący  te le ­
gram :
(Dozwolone przez wojenną kwaterą prasową).

— , 26 lipea.
Z ncw u nie przy niósł zam ierzonego  ̂ skrętku 

nadzw yczajnie gw ałtow ny  a ta k  arm ii S a c. li a- 
r o w a , 'c c le m  złam ania fron tu  w ojsk  sprzym ie­
rzonych  n a d  gran icą póinocno-wschodi-iej Ga- 
licyi, a n astępn ie  podjęcia z pochodu na Lwów<- 
W j.ra wdzie i ł  o sran ie  w yparł' w eco w rył siły  
sprzym erzone, yrałozącc w kącie fron tu  bojo­
wego. ale poza tern froiu okazał się tak ela­
stycznym , że nieprzy jaciel nie odniósł żadnego 
dalszego sukcesu. Poniew aż na południow y za­
chód od k ą ta , utw orzonego przez rzeki S ty r  i 
Lipę woj.-ka rosy jsk ie nie zdołał)- przebić fron­
tu, więc genera ł Sac,harów przesunął ognisko 
swoich a tak ó w  .dale: na południe, pod Radzi­
wiłłów, gdzie ku końcowi ubiegłego miesiąca 
odbyualy  się krwawe szturmy.

Piosyanie poczynili w szechstronne p rzygo to ­
w ania do now ego uderzenia, które nastąpiło 
'•ównoczesnie od póinocy i od wschodu, celem 
przebicia s ;ę po obu stronach  ko lana  fron tu  
przeciw nego, ażeby następn ie  wzdłuż kolei ru ­
szyć na  Lw ów  przez Brody. Armia Sacharowa 
otrzymała wielkie posiłki w piechocie i artyle­
r ii , to też przygotowany ogień działowy, a na 
Siępnie szturmy piecholy rosyjskiej m iały dru­
zgoczącą silę.

■Stanowiska w śród bagien  nad  S łonów ką 
(Słonów ka, zwana w górnym  biegu S estra ty n . 
w ypływ a ze ź iude ł w powiecie K rzem ieniec­
kim , p łyn ie  przez Ita.dziwdtów, następnie 
wzdłuż gran icy  pow iatu brodzkiego, p rzep ły ­
wa kolo Leszniow a i w pada do S tyrii na tery 
to ry n m  G ałicyi. 1V/.j  p. redi)j na zachód ad  li ­
ścia do S ty ru , tudzież pozyeye na w schód od 
g ran icy  galicy jsk iej pod Radziw iłłow em  znaj­
dow ały się w d łu g o trw a ły ir. straszliwymi ogniu 
nieprzyjacielskim . H atcrve w szelkiego kalib ru  
zionęła ogniem , ażeby  zniszczyć row y strzelec­
kie obrońców  i sztuczne przeszkody.

(Po tern przygotow aniu  poozła niech o ta  w 
głębokich kolum nach d o  szturm u. O krucieństw o 
tak ty k i B r  u s i ł o w a znowu się u jaw niło. — 
■G i* . -nMsibgt liieprzy j.iciel-icie p ad a ły  w oguiu 
dziad austryaokioii. Ale coraz to  nowo m asy 
w ojsk n ieprzy ja . ielskich nap ływ ały  i to row ały  
sobie drogę po trupach  przez ro:ztar.gane d ru ty  
ko lczaste do zdernolow anych-stanow isk.

K asza kom enda postanow iła fron t przesunąć 
z pod Leszniowa nieco na ]ioludnie. -Z nad Sło- 
nów ki odeszły  w ojska sprzym ierzone poza rze­
kę Botdurkę

t-ou Hadziwihowem, gdzie Rosyanie nie zdo­
łali 3ię przedrzeć przez front, został zarządzony 
ówineż ruch aż Jo  granicy, celem  wyrównania 

Linii frontowej.
Aż cło te j chwili Sacharow  nie ponowił sz tu r­

mów'.

Hocoi-dua :entrnln2 o lumunla.
(Tek wd, »Nowej Reformy*).

W iedeń, 27 lipca. 
„K eue F reie P rosse11 donosi z  B erlina: 
..Berliner T ag^h la tt"  donosi z  B ukaresztu : 
K ról rum uński przerwał swój wypoczynek na 

zamku Smaia i przybył do Bukaresztu.
Poseł niemiecki miał dłuższą konlerencyę z 

prezydentem gabinetu Brałianu. Poseł austro- 
w ęgierski lut C z e r n i n  m iał odbym komteiun- 
cyę laką  nazaju trz .

Jtirzgdzenfa wojenne w PnmunlL
Zurych, 27 lipca. 

P ra sa  .szw ajcarska donosi:
W  pasie granicznymi od s tio n y  Posyr zapro­

wadziła Rumunia adminis^racyę \vojskowrą na 
miejsce cywilnej. Zaprow adziła tu  tów nież pe­
w nego rodzaju  stan  oblężenia.

Budapeszt, 27 lipca. 
D ouo-zą tu  z B ukaresztu :
J a k  donosi »PoliUquo«, prezydent, gabinetu  

rum uńskiego B r a t  i a n u odbył długi* konfe- 
rencyę z nowym  szefem sztabu generalnego 
L l i e s c u .  Po konferencyi wyjechał Iliescu na 
inspekcyę wojsk w stronę granicy rumuńsko- 
bułgarskiej.

--------------o------------- -

A k c ya  p a ń s tw  n e u tra ln ych .
Zurych, 27 bpea.

,W a rty k u le , pochodzącym  ze źródła ho lender­
skiego, a um ieszczonym  w sZiiroher Zeitung-' 
pod ty tułem  >Solidarność n cu lra lnychcj' wezwa­
ne zostały państw a neutralne do utworzenia ro­
dzaju związku, Rzą.dy tych państw  pow inny 
porozum ieć .się  co  do pośre-dnictwm pokojowre- 
go,' bacząc, ażeby u trzym ać sprawiiedliwą m ia­
rę wobec obu stron . W oj aa ukończyłaby  się 
prędzej, gdyby  s trony  w ojujące miały- w yraźną 
w skazów kę, że państwa neutralne zjednoczyły  
się, ażeby me dopuścić do żadnej aneksyi, lub 
ujarzmienia przeciwnika.

(Teł. c. k. Biura kore»p.)
Biata, 27 lipca.

O. k. namiestnictwo ogłasza następujące rozpo­
rządzenie w sprawie ograniczenia spożywania mię­
sa i tłuszczu:

§ 1 Stosownie do rozporządzenia minister) aliio- 
go, n i e d o z w o l o n a  j e s t  w e w t  o r  1; i 
i p i ą t k i  s p r z e d a z m i ę s a  s u r o w e ­
g o  ł u b  p r z y - r z ą d z o n e g o  (gotowanego, 
pieczonego, wędzonego, solonego i t. p.), jako też 
podawanie mięsa i potraw w całości lub w części 
7. mięsa oporządzanych w gospodarstwach domo­
wych (prywatnymyh). ’

§ 2. Z a k a z  t en-  n i e  o d n o s i  s i ę  d o  
t ł u s z c z ó w  S u r o w y c h  i t o p i  o n y  c h, 
do słoniny bezmięsnej, krwi, szpiku, wywarów mię­
snych, oraz do zwykłego salcesonu, kiszek krwa­
wych i kiszek w-ątrobianych (pasztetowych).

§ 3. Wyrób kiełbas i" kiszek o g r a n i c z  a 
s i ę  d o  n a s t ę p u j ą  c y c li g a t ii n k  ó w: 
k i e ł b a s ę  k,  s e r d e l e k  (s e r w o 1 a d e k), 
k i‘-u Q i j  s y s i e k a n e j  w ę d z o n e j  i nie 
w ę d z o n e j ,  z w y k ł e g o  s a l c e s o n u ,  
k i s z e k  k r  w a w y ć Ii i k i s z e k w ą  l  r o- 
b i a n y c hf (pasztetowych).

Wyrób wszelkich innych gatunków kiełbas i k > -  

szt k j e s t  w z b r o n i o n y- 
§ 4. Przedsiębiorcom nie wolno brać do przecho­

wania i chłodzenia mięsa i wyrobów mięsnych od 
konsumentów.

§  5. Przekroczenia tego roząwrządzenia karane 
będą przez polityczne władze powiatowe' grzywną 
do 5.000 K, lub aresztem do 0 miesięcy-. Jeżeli zaś 
przekroczenie zostało popełnione przy wykonys 
waniu przedsiębiorstwa przemysłowego, może być 
ponadto, o ile zachodzą1 wymogi § 133b ustęp 1, 
lit a ustawy przemysłowej, orzeczoną u trata upra­
wnienia przemysłowego na zawsze lub na pewien 
oznaczony czas.

§ 6. Niniejsze rozporządzenie wr c Ii o d z i w ż v- 
c i c z d n i e m o g 1 o s z e n i a.

IJĆ wnocześnie traci moc rozporządzenie namie­
stnictwa z dnia 15 maja 1915 roku Dz. u. k. Nr 27.

C. k. namiestn.k. General D i l l e r  m. p.

lżejszej muzyki posiada w 
jego jeszcze młodocianego 
sobie późniejszą sławę w ,.Bouffos Parfśiens11. ..We­
sele przy- latarniach11 należy do dzieł wcaeśniej- 
szycli, w których przejawia się już lwi pazur nii- 
s '1'za, szukającego naówczas .nowych form i efe­
któw oryginalnych.

Obsadę operetki tworzą pp. L. Jaw w .yńsks 
(.Małgorzata), J . Nowakowska (Katarzyna), A. W r-

sobie wszystkie cechy sków, za co komitet wyraża im nnjserdecznicj.-.zo 
atontu z jakim urabiał podziękowanie.

W kraj. śred. szkole rolniczej w Czernichowie,
która i :w ubiegłym roku szkolnym byki czynną, 
rozpocznie się rok szkolny 19 ,107  .We wrześniu 
br. Kurs nauk jest trzyletni, a jeżyk wykładowy 
polski.

Od kandydatów wymaga się ukończenia 15-tu a 
iiieprz(‘kroczen«a 20-tu la t ŻYC-ia i świadectwa u-lewska (Anusia), J . Stępniowski (Stefan). Całości j 

wieceoru dopełni piękna „Cawaleria rusticana11 z p.l
R. Lowczyńską w party i Santuzzy, obok której (“ 7,“ i .T * r rT ' .
śpiewają pp. W. Jastrzębska (Lola), H. R echtóu-' r}nC 1 « ,e posiadający mo-
na (Lucia), p. L. .Geitler 'Turridu) i H Zathoy \M  nnarę miejsca za zgodą W ,uz.alu
fio). Obu utworami dyryguje p. B WWI ik-Wa!ew- 'k r«Jf e«'° 1 *l02f au cb^aimnu wstępnego, 
ghi, | Szkota połączona jest z internatem, w kióryin

A|»el do pań obywatelek wiejskich
dla dotkniętych wojną11 w 
wnić pracownicom swoim krótki wypoczynek le­
tni, zwraca się do pań obywatelek wiejskich z 
prośbą, by zechciały ofiarować u siebie gościnę

1 końcEcnia z dobrym postępem przynajmniej 4 klaj 
skoty średnie,, typu austryackiego. Kandydaci,

. Szwalnia " exl'"0" ' ie mieszkać mniszą. Ojilat.y za aitr,zymanie
Krakowie clicąc z a p e - 1 li0,=J_z*l 366 K rocznie, ozesnu m s 100 K raczuie 

I Dla miezamożnych a odznaczając) cli się pilnością 
! i wizorowymi .obyczajami uczniów pochodzących i 
I Ga-łicyi 1 \ \ . k s . Krakowskiego przcwidizaana jest
powna liczba aniejsc funduszowych, który cli roz- 
dawniclwo przysługuje Wydziałowi krajowemu.

bodaj na czas dwutygodniowy. Pracownice Szwal 
ni, to przeważnie dziewczęta wątłe, a wyczerpane
całoroczną pracą; pobyt dwutygodniowy na wsi _ PothnJfc o przyjęcie opatrzone metryką frhTztu, 
zbawiennie wpłynie na ich młode organizm) i u - ! 
zdolni je do nowego wysiłku. Gorąco też wzywa­
my parne nasze, aby zechciały spełnić ten czyn 
ofiarny. Łaskawe zgloszhnia do „Szwalni dla do­
tkniętych wojną11 w Krakowie, plac Szczepański 7 
Zofia Popiclównu, przewodnicząca, Kamilla Cho- 
łoniewska, sekretarka.

Odznaczenia w Legionach. Srebrne medale wa-

1 świadectwem szkolnem i .szczepienia ,ospv, oraz 
świadectwom zdrowia, wnosić należy do Dyrekeyi 
szkoły do 15 śiiwpnia br. gdzie też \vsizelkk-h infor-. 
mamci zasięgnąć można.

Kradzież w administracyi ,,Dila“. We w torek 
rozpoczęła, się — jak donoszą pisma lwowskie — 

j po raz drugi .przed trybunałem wzmocnionym, od­
roczona z końcem maja. br. .rozprawa przeciw J;i-

leczności I klasy otrzymali: porucznik Jan  W ażny. kół)owi Procrowi, adminfetiratorowi czasopisma
B o r u c k i ,  chorążowie Ja  celt 
?la w Sa«bok -B r te o .z o w s k i,
K u n a c h .o w i c z, legioniści 
e k i  i Si. K o p e ć  — wszyscy 
giouów polskich.

Podoficerowie Feliks B ą k,

C c k i  e r a , . S tani-’ JBik)11 o zbrodnię, kradzieży i 'zbrodnie spr/.enie- 
podoficer Wiktor /wierzenia, łhokurahorya jiaństwa zarzuca Prociow-i 
Michał J  a ź -w i c - kradzież z kas\ weTtheihnowskioj wydawniclwa
w 1 p.

.Tan K r a u s  
A d a  ni s k i — w rz^-ser w

le-
P-

•« S B S 0 flM P

K o n i k a .

lilii.

E e o i s g i M S i  w
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 27 lipea. 
Ag. M iii donosi: Główna k w atera  ogłasza: 
Dnia 24 b. m. n icprzi jacie l pod osłoną k ilku 

rikrętow w hjennyeh w ysadził na ląd  nut brzegu 
pub omiym Tuzladcrc, na zaohód od A i i r a l i ,  
v*łk«set łia.ndytów, k tó rzy  jio s ta rc iu  się z tia- 
4/ w-ojakaiul w śród s t-a t w  zabitych* i ran- 
,y " h’ cofnęli się na okręty . IV m iędzyczasie 

' -1/ .  naszych .‘ijmratów lotniczych zaatakow a- 
^ - p r z y j a H c ł s k i e  okręty  w-ojeiine i traa.p.or- 

t 'e  bombami i karabinam i.m aszynow ym i i za- 
1 w ll'eprzy ja( ielowi s tra ty .

4 w ncie  eigipsikiili koło K. a t i a nastąpiło  
Etuicm m iędzy p atra lam i

dc
i  nnycii fnontów n ie  nadeszły  żadne ważne 

■ Liosionia.

(>>qlkl podziemne pad M u n  em.
Berlin, 27 lipca.

isLo.kal-Aiizeigcr« ogia-sza n iezw ykło  in te re ­
su jące  spraw ozdanie w ojennego korespondenta  
dziennika am erykańsk iego  >United P ress« , o- 
m aw iające w ałk i pod \ ie rd u h ’em:

'Podczas g d y  A nglicy  i Francuzi kontynuują 
sw oją ofenzi we nad  Sonwnc. Niem cy, w alczący 
pod Y cidtui, czynią przygotowania do araku, z 
którego podjęcie n czekają tylko na rozkaz z 
gniwnej kwatery. O fenzywa angielsko-franeu- 
ska nie zachw iała w najm niej.;zi iu stopniu  ope- 
racyam i arm ii następcy tio n u  niem ieckiego. — 
Pole walk pod Verdun’em przedstawia straszli­
wy, nieopisany w swej grozie widok. W szyst­
ko, co ty lko  tu 111 na pow ierzchni ziemi się znaj­
dow ało, dzisiaj już nie istn ieje. W alk i pod Yor- 
d u n ‘eni w eszły obeunie w stadyum walk pod­
ziemnych. C ały  ien te ren  w alk  zam ienił się w 
ogrom ne pole polnie w j buchających  n ieustannie 
k m te ró i) . Na zdjęida-oh fo tograficznych , d o k o ­
n anych  przez lo tn ików , -okolica Y erd u rru  przed­
staw ić się jak  pow ierzchnia księżyca, obserw o­
wana przez telc.-dcopy. R ow y, g łębok ie  na 10 do 

d o  m etrów  i podziem ne k ru żg an k i biegną 
gęsto , o posiadanie każdej tak ie j piw niev 
Ł»czą się form alne b u w i . Z naszego  stanow i­
sk a  obserw acyjnego  żałnierzy w alczących  n i­
gdzie nie m ogliśm y dojrzeć, gdyż bitw a toczy 
się pod ziemią. R at ery e zn a jd u ją  ^ię rów nież 
« nk ryciac li ziem nych, ta k  sam o ja k  i  ich ob­

słu ga . -

Łi,
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Konenhaga, 27 lipea.
M inisterstwo sp raw  zagranicznych ogłasza: 

W obec angielskiego rozporządzenia, z Council z 
dn ia  7 b. in., określającego  angielskie ośw iad­
czenie za osta teczn ie  zniesione i  u.-dai.ijącego 
pew ne zasady  praw u m orskiego, rządy;: diuteki, 
norwegMci i szw edzki, k tó re  owe zasady  z wielu- 
rzeczow ych w/.ględóu uw ażają za niezgodne z 
podstaw  ami praw  m iędz)narodow ych, zastrze­
g ły  sonie przez sw ych zastępców  w Londynie 
peczyniene przedstawień u rządu angielskiego, 
do jak ich  stosow ali powyższe zasady  m ogłyby 
dać sposobność.

Odpór, iedni k rok  pod ję to  już u rządu francu­
skiego.

Protet ry&skto holsndsrshSth.
('1'el. e. k, Biura koresp.)

Haga, 27 'Lipca.
Zebranie holenderskich zastępców  rybolostw a 

powzięło jedm oniiślnie rezolueyę, protestującą 
energicznie przeciw sprzecznemu z prawem 
międzynarodowemu postąpieniu Anglii i w yra­
żającą .'Oczekiwanie, że Anglia zmieni swe po­
stępow anie i rybakom  holenderskim  zez w oli 
znowu w ykonyw ać i -ti zawód.

Socjralno-demioikrat.yczinrt Irukcya Izby za- 
mierz-a- w'iiieść interpelacyę z pow odu zatrzym y- 
wrniiia li'0lenders.kicli .statków  rybackich  przez 
Anglię.

  o- ■■■    -

Posilili portugalskie dli FraotyL
(Teł. wł. »Nowej Reformy*).

Berlin, 27 lipca.
J a k  duti-osi ..Tmiips11, nu fro n t bojow-y we 

F rancy i przybędzie druga dyw izya wojsk por­
tugalskich, licząca podobnie, ja k  pierwsza, 
Lo.000 ludzi.

Kraków, 27 lipca.
Dodalkowy przegląd Apospoliłaków, Magistrat 

krakowsfd ogłasza: W myśl pisma komendy woj­
skowej w Krakowie z dnia 11 lipca ItTi.. m agistrat 
krakowski wzywa pospolitaków, urodzonych w la ­
tach 18150 do 1897 włącznie, k tórzy  w czasie od 
dnia 22 maja do 17 lipca b. r. z ważnych powodów 
do przeglądu s la« ić  sio nie mogli, albo, odesłani 
do szpitala dla stwierdzenia ich wad, nie mieli już 
potem Sposobności eto ponownego jawienia się 
przed kom is ją  przeglądu pod literą »0«, aby, 
celem sioddania się dodatkowemu przeglądowi, j a ­
wili sie w jednym z następujących terminów, a 
mianowicie w uniach 10 i 21 sierpnia b. r., lub w 
dniach 1 i 11 września b. r. w  c. k. powiatowej 
komendzie uzupełni..jącej obrony krajowej w K ra­
kowie przy ulicy biemiradzkieg-o.

P r /M  stawieniom się w powyższej komen­
dzie, ma sic każdy z powyższych pospolitaków 
zgłosić w wydziale dla spr.iv wojskowych magi­
strat u.

Niestosowanie się-do ninirjr.zego wezwania ka ­
rano będzie przez sądy wojskowe.

W sprawie rekw izycji sjirzętów metalowych 
o wartości artystycznej . zabytkowej. W sprawie 
rekwizycyi sprzętów metalowych o wartości arty- 
s treznej  otrzymujemy z krajowego Urzędu konser­

w a to rsk ie g o  następujące wyjaśuumfa: Na podsta­
wie rozporządzenia ministeryahiego, z pomiędzy 
pi-zcdmiotów z miedzi, atiażów miedzi i niklu, na­
leż) oddać zwykłe przedmioty kuehenne i stołowe, 
podczas gdy P r i e r t r a i o t y  a r  t y s t > c z n c 
r e k  w i z y c y i  n i e  p o d l e g a j  a. -Mogą tak-

Król włoski diojodziny Botłistieso.
W iedeń, .27 lipca. 

i*N. W . T agb ta tt*  donosi z L ugano:
.Król wlo.-ki w yznaczył rodzinie, pozostałej 

po B attistim . dożyw otną pensyę lionorow ą ze 
swojej p ryw atnej szkatu ły .

P c ża r w  porcie R a u m o .
Berlin, 27 Lipca. 

i»Berliuer T agublatt«  donosi ze S ztokholm u: 
Miasto Raumo w Finlaudyi, największy obec­

nie oorl Rosyi, pali sie. Ogromne tai tak i spło­
nęły  doszczęt,nie.

IR aum o, nad  zatoką B otincką, posiada dobry  
port i w arsz ta ty  okrętow e. O dznacza się  wiel­
kim  .ruchem handlow ym , zw łaszcza jako  ogni­
sko handlu  drzew em . RrzYU. rnd.1

że wśród pojedyiiezj cli przedmiotów użytkowych 
znab-źć się takie, które mają warlosc historyczną 
i zabytkową i wskutek tego godne są zachowania 
W tym wypadku można &l(i starać o uwolmcme 
ts-eti przedmiotów od rekwizycji. Z pomiędzy 
przedmiotów cynowych wyłączone są od rekwizy­
cja sprzęty o szczególniejszej historycznej i artj"- 
styc-znej wartości, a więc przedmioty, na których 
a płaskorzeźbione lub ryte ozdoby, lub ornamen- 

taeye, a nawet całkiem gładkie przedmioty cyno­
we. jak stare talerze lub półmiski z bardzo szero­
kimi brzegami (wiek XVI. i XVII.), z falistymi 
karbowanymi brzegami (wiek XVIII.). wreszcie 
o-ladkie puharj i dzbany, o których starożytności 
świadczą ich szczególniejsze kształty. By uzyskać 
zwolnienie przedmiotów obu wymienionych kate- 
*:ory i. należy' przedstawić je zamianowanym w 
ł rn! celu przez Komisj ę een.ralną dla opieki nad 
zabytkami rzeczoznawcom, którzy wystawią od­
powiednie urzędowe poświadczenia. Rzee.zoznaw- 
ami tymi są: konserwator krajowy dr Tadeusz

S z y di o w s k i (c. k. Urząd konserwatorski, ulica 
Łobzowska L. 4. Ib piętro, codziennie miedzy go­
dzina 12 a 1 w południe); dr Stanisław T o ni k o- 
w i C z (Podwale Ł. 2, Ił piętro, codziennie między 
godziną 3 a 4 po południu); dr Feliks K o i  e r a  
(Muzeum Narodowe, codziennie miedzy godziną 
11 a 12 w południe). — Sprzęty metalowe )v ko­
ściołach, cerkwiach i synagogach rekwizycyi zasa­
dniczo nie podlegają.

Z teatru miejskiego. „W e s e l e p r z y  l a t  a r- 
in i a c h ;i. D/.iś występuje nasrza opera te interesu­
jącą pre-miiorą, niewidzianą na polskiej scenie o-d 

-ozasóft’ dyrekeyi Koźimiana. Jest nią oryginalna o 
peretka jakóbą. Offenbacha pt. „Wesele przy la- 
tarniaM i'1, w .naszym teatrze pamiętna występem 
woikohiym Moirzejew-sikiej. Piękny utw ór’mistrza

gionista Michał 
Legionów..

Chorąży K onstanty M a j e - w s k d  w 3 p. Logio­
nów.

Podoficer Aleksander G o d u ?iz (padł) i legioni­
sta Michał S t e 1 m a o li — obaj w 4 p. Logionów.

Srebrne .medale waleczności II klasy otrzi.mali: 
chorąży St. D a s z e w s k i ,  komendant oddziału 
Ludwik M i c h a l s k i ,  podoficerowie Broi lista w 
W o j c i e c h o w s k i ,  Władj-slarw P o d l a s k i ,  
Bronisław V  1 od , legioniści Zj-gmunt R a d z i  ń- 
>.ki. W incenty f e ta ń  s k i .  St- M i c h a l i k ,  Jan  
P e 1 e z a r, Wlad. P ł o n k a ,  Edward W a n i  a, 
Er. S z c z e p  a n i e ć ,  Stefan M a t  e r  k o  w s  k i, 
Józef R y b k a ,  Zć̂ zi-ałarty P r e i s ,  J an  P o d  l a ­
s e k ,  Kazim. D z i f l i ń s k i ,  Jan K r z y ż a n ó w  
s k ii, ićr. T a t a r a  — i) szj scy iv 1 p. ułanów Le- 
gionóiw połsfcicli.

Koncert pawia. Pnzj alei Mickiem-1 -za międzj- uli- 
caini Kochanowskiego a Czarnowiejską chowa pew­
na rodzina paw ia, iktórj okoliczm-eh mieszkańców 
nawet najmniej muzj kalnj"ch i najbardziej odpor­
nych doprorwadza do rozpaczj" Niema .bowiem ta ­
kiej pory w- dobie, w  kiórejbj" inie było słj-cliać 
urywanych a donośnych jego krzyków, a wiadomo 
że pawie posiadają wprawdzie .olśniewającą szatę, 
zewnętrzną lecz o ich glosie bezwarunkowo togo 
poi>-ieiłz.ioć nie można; .najbliższj-m sąsia.dam już 
żj-oie 'zbrzj-dlo, tak denerwująoo dziata ustawiez- 
nj krzyk tego pawia, wydzierającego się najbar­
dziej w p.oize mHftięj. litraipeni sąsi.ectizi po lioznv"cii 
nieprzespanycli i niedospanych .nocach, doprowa­
dzeni wrzaskami tego ptaka do ostatecznych gra­
nic cierpliwości, apelują .do jego właścicieli o usu­
niecie wirzeszezacego stworzenia, ho inaczej byliby 
zmuszeni gromadnie wyprow adziić sie z  tej okolicy.

Mięso królicze w Krakowie. Pożądaną mowacyą 
powinnabj- być ja tka  z mięsem króliczem, którą 
z Jniem-2 sierpnia b. r. na placu św. Ducha otwie­
ra »królikanua krakowska®, subwencjonowana 
przez gminę miasta Krakowa (na razie tj-Iko we 
środy i soboty). Mięso wolowe coraz jest droższe, 
dobrze zatem będzie spróbować istotnie, czy też na 
prawdę tak delikatnem w smaku, a co ważniejsza, 
pożyw nem jest mięso królicze, o (jdo od wolowego 
tańsze. Skoro we Franej-i zjadają go takie mnó­
stwo i skoro jeszcze przed wojną było tam ono 
przysmakiem, . 1 buz eg ó ż b y ,ś my i my teraz spróbo 
wać nic mieli, czj- nam smakować i służjrć będzie? 
IYzj-pominać ma w smaku najwięcej mięso k u n ,  
lub kurczęcia — jest też podobnie, jak ono, lekko 
strawne. To też dziwny, niczem nieuzasadniony 
przesąd do mięsa z królika, który jest przecie zwie­
rzątkiem tak  ezystem i milcm. przypisać chyba mo 
żna t j  lko tern, ze u nas dotąd »za dobrze się dzia- 
łę«. Teraz jednak już chyba nie jest »za dobrze*, 
a  na dziecinne przesądj" i uprzedzenia doprawdy 
nas nie stać, Frzekouamy się więc chyba i do mię­
sa króliczego.

O zbrodnię podpalenia. Wczorajsza rozprawa 
w sądzie karnym przeciwko Piotrowi i Michałowi 
K a r p i e i- z o m z Węglówki. oskarżonj m o zbro­
dnię podpalenia, została odroczoną celem przęsłu 
chania dalszych świadków w myśl żądania obrony.

ułanów Le-J -Diła“ kwoty 14.130 K i książeczki kasowej Kra- 
jowego Związku -kredytowego, w j stawionej na na­
zwisko Iwana Beleja, a opiewającej aia kwotę prze. 
szło 0000 K. Gotówka stanowiła fundusz zebrany 
drogą .składek na Ije.gionj" ukraiń.-kie. Książecizka 
bj-ła .winkulowana. Dalej zarzuca prokura.torya 
Prociowi sprzeniewierzenia listu pie.Tuęziiego z  go­
tówką 413 K 80 bak, nadesłanego przez firmę 
Bloeknera w Zagrzebiu za ainonsy nmieszozane -w 
..Dile11 i ..Swobodzie11. Poprzodnia -rozprawa odro­
czoną została celem sprawdzenia niektórych oko 
licztrości co do nadesłanego przez wj mienioną firmę 
listu .pieniężnego, lło  rozprawj" powołano kilkuna­
stu świadków. O karżon j’ wypiera się winy.

Z  k r a f u .
Siersza V odita, 25 lipca. (Loterya fantowa). Ko­

ło Lig-i .kobiet N. K. N. w Siersz)-, nnządzito dnia 
16 hm. foterye fantową w półąc-zenin -z 'roizmaitemi 
■zabaw ami. Osobny' kounit-e-t, pod iprzewouni-ctwem 
pań: doktorowej Ludwik o w ej Dobosz j-nski ej. -nad- 
inż. Józef. Cehakowej i Maiyi Czaderskiej, prze- 
w.odńiczącejNiLigi-1, poezynil wszelkie starania, 
aby zabawie zapewnić powodzenie. Mimo niepew­
nej pogody zebra-ło'.się lic,znie miejscowe i  okolicz­
ne towarzyMwm, .oraz lud. Ofiarność zebranych by­
ła v ielką, to toż i rezultat finansowy po’ strącę 
niu kos/jtów, oka:zal isię jak  na nasize stosunki 
znacznym, bo wj-noązącym 882 ,K 90 h. Kwotę ową 
przeznacz) 1 kom itet na „ogólne cele Legionów11. 
Do osiągnięcia tej sumj- pi-zj-Cizyniła się hojnym 
datkiem pani Edwardowa In- MyeicLka ’z Górki, 
-oraz dyrektor Antoni Schimitzck z Sierszy, 'który 

, Zezwoli! na w szelkie ułatwienia przy budowie k.o-

Z  Królestwa Polskiego.
Aktualny obraz Kossaka. Na wystawę w asz . 

Io w . Zachęty przybyto świeżo .ostatnie dzieło 
Yś oj ci ech a Kossaka. Za tem at do obrazu posłużył 
znakomitemu a-tjśc ie  epirzod z przełamania frontu 
pod Gorlicami w dniu 3 m aja 19] 5 roku. Przedsta­
w ia on chwilę zdobycia -przez piec.hotf Legionów 
w-ioży J.aści.oła w Brzostku, na (którego dzwonni­
cy -zaniknęła się garść żotnierzj- rosyjskich iz ka- 
rahinem maszj-ńowj"m.

Otwarcie kuchni robotniczej na Pradze. Na P ra­
dze, przy ul. Brukowej 13, .udb)-Jo*si,ę 20 hm. uno- 
ezj^ste -otwarcie 1-ej kuchni robotniczej, założonej 
staraniem Stowarzyszenia „Strzechy Robotniczej-1 
a p r z e z n a c z o n e j  wyłącznic dla robotników. Kuch­
nia wydawać będzie dziennie 1200 obiadów.

Ric-rwsz&go dnia wj-dano już 000 obiadów. Na 
uroczystość przyliyli przedstawiciele związków zą- 
iv odon ycli, stowaraj"«®e6 pokiew-njT-h -oraz prasy 
roboil-ni-ezej.

Obchód 6 sierpnia. „Dziennik Narodowy11 zamie­
szcza -na-stępującą iod ezwę:

„Drugi już raz w  ciągu olbi-zymiej wojuj świa­
towej Po-lska święcić będzie rocznicę -obudzeniu- się 
Orężnego F-zyou Polskiego.

Przystępujemy do przygotowania unoozysto-ści 
‘d.naa 0 sierpnia w  chwili; gdy *ci wytrwali bojow ni­
ej- za sprawę .polską, krwawo i po bohatersku za- 
.znaczj-Ji wielką wartość żołniorza, polskii«go. niosą­
cego wysoko sr/.tajniar narodowy i .zj-skując ( i» ,t-  
nie i najw jżs-zy szacunek komend, które na czy­
ny icłi .orężne z bliska patrzyły. Nadchodzą alar­
mujące wieści -z placu boju, mówiące o  nowych 
ciężkich straitach. Ofieyalnych potwierdzeń me 
iinamy jc^zoze, nalerżj- się jednak tiezj-ć z  te-m, 
że istratj" są rzeezj wiście poważne, o ozem św iad- 
cizą również .znaczne transport)' legionistów.

Niech Ligi Kobiet w tym poważnjim momencie 
podejmą ijiioyat-ywę poruszenia i Ealntere-sowaoia 
-caleg-o społeczeństwa Legionami i tą  ideą, dla któ- 
trej oni poszli i trwają.

Dzień 0 sierpnia będzie dniem, w którym po­
winno iw- (całej Polsce przejawiać się gorące zrozu­
mienie idei Łegóo.nowej i tego, że ci, k tórzy yyj- 
szM i ponieśli swe życia dla .?pra-wj- .naszej — -nie 
są odosobnieni — że naród polski zrozumiał, iż 
bohaterskie stanowisko Legionów powinno rozejść 
się szeroko echem po całej ziemi polskiej, bo tyl- 
ko ipraeiz 'jednolitą po,stawę epolec.zeńktwa jdea 
Legionów może przynieść nam  ■zrealizowanie ltaj- 
-w yższvch na.szj cli pragnieii.

Na posiedzeniu X. Z. L. Pogotowia Wojenne­
go w Lublinie* - przy współudziale de leg a tek ; JC 
L. L., N. K N. z Krakioyya — uchwalono wspólnie 
w całej Polsce jednolite święcenie rocznicy11.

Nowe urzędy pocztowe w Królestwie Polsaiem. 
h gal. d jiek cy i poczt i telegrafów komunikują 
nam: Na terenie Królestwa Polskiego, obsadzo- 
n jm  pn>z wojska austriacko-w ęgierskie otwarte 
zostali dla ruchu prywatnego etapowe urzędy po­
cztowe I ł ż a  i i p s k  o. Do transportu dopuszczo­
ne f.ą w obrocie a) do tj-cli urzędów: kartj- kore-
spoiidenci'jiie, otwarte i zamknięte listy-, druki 
(czasopisma), próbki towarowe i pakiety bez p.Gu 
nej wartości do 5 kg; b) z tych urzędów kart) ko- 
rcspondencyjii'-. otrvarte listy, druki (czasopisma) 
i prób.a towarowe. -  Nad.i.i -da się żc z urzędami 
pocztowy mi na t e r e n ie  Królestwa Polskiego, obsa­
dzonym ‘przez wojska austiwacko-węgierskie,prze- 
>vlki polecone nie są dopuszczalne.

/



N O W A  R E F O R M A C zw artek , 27 Lipca 1916.

Z  % lB M  p a l s M & & .
Sprawa chłosty dzieci szkolnych w Poznaniu. Na

posiedzeniu Rady i». Poznania, w dniu 22 bm. miała 
nastąpić — jak doniosr „Dzienniki Poznański'1 — 
zapowiedziana już na przeszlem posiedzeniu inter- 
pelacya prezesa K ola polskiego, p. prof. dra .sta­
nd-lawa K a r w o w s k i e g o ,  w sprawie natimier- 
nej chłosty dzieci szkolnych. Tymczasem przewod­
niczący, radca sprawiedliwości Płaczek, odczy­
tawszy list p. prof. Karwowskiego, toiwiaitkay}, że 
wątpliwem jest ozy Rada miejska jz-st kompetentna

parlamentu niemieckiego piastował od r. 1898 do 
1905 i następnie od roku 1912 aż do śmierci.

Brak węgla w Anglii. W edług ostatnich donie­
sień z Londynu, rząd angielski zamierza wprowa­
dzić w’ Anglii kartę na węgiel. Jak  wiadomo pro­
d u k c ja  węgla w Anglii podczas wojny znacznie 
się zmniejszyła wskutek pobrania, wielu górników 
do wojska, a  także wskutek zmniejszonego dowo­
zu drzewa, używanego w kopalniach do podpie­
rania sklepień i zabezpieczania przechotlów. Już 
w pierwszem półroczu ogólna produkeya węgla 
angielskiego zmniejszyła się o 12.6 mil. tonn w po­

lo  omawiania tej sprawy i  -z tego powodu trzeba- równaniu z tym samym okresem czasu w 1914 lo ­
by rozsiizygnięde tego pytania pozostawię io an - ku. A oprocz tego Anglia wskutek wojny zmuszo- 
syi prawniczej. 'n a  jest zaopatrywać w węgiel swoich sojuszni-

Przeciwko temu w ystąpił radny Jaife , twierdząc, ków: Francyę i Wiochy 1 tak  np. dowóz angiel- 
że spraw a jest zbyt ważna, by ją  pominąć milczę-j skiego węgla do Francy! zwiększył się wT roku 
nic g  że jeśli P ad a  miejska ma prawo do omawia- 1913 w porównaniu z rokiem 1913 o 38 procent, 
nia jej zrzekać się tego praw a iiSe może i  nie pa To też już w roku 1915 ustanowiono w Anglii 
winna. Tanże radca sprawiedliwości Jaretzki o- maksymalne ceny na węgiel, a  dziś myśli się już 
świadczył, żc jed y n i; zależy od p. prof. Kanvow- o zaprowadzeniu k art węglowych. Wymownem 
skiego, czy cnce cofnąć mterpeiacyę lub nie; jeśli świadectwem tych kłopotów węglowych Anglii 
nie ‘hee jej cofnąć, tedy zastanowić się należy', jest odezwa lordów angielskich, którzy, aby za- 
czy interpelacya wchodzi w zakres kompeżencyi oszczędzić węgla, postanowili nosić koszule i koł 
Rady miejskiej, a  jeśli wch-odzi, to  nie można ol- nierzyki miękkie, a  nie krochmalone, gdyż, jak 
mówić głosu interpelantowi. Wówczas prof. K a r -  stwierdzono, zakłady dostarczające im koszul o 
w to w s k  i oświadczył, że nterpelucyi nie cofa, po- krochmalonych silnie gorsach zużywają ogruinne 
:zem rzecz przekazano korni -y\ prawniczej. ilości węgla w sumym tylko Londynie.

W końcu zabrał jeszcze glos p. P ł a c z e k  i  po- Trzęsienie ziemi w Albanie „Az E st“ donosi, że 
wiadomi! obecnych, że sprawę, k tórą p. prof. Kar- przed paru dniami w całej Albanii dało się od- 
wowski poruszył, Łbadauo i władze szkolne doszły czuć silne trzęsienie ziemi. Tegoż dnia przez kraj 
do przekonania, że w dwóch razach nic nadużyto przeciągały burze tak  silne, jakich od dawna tu  
ehknty, a w trzecim zaszedł pożałowania godny nie pamiętają.
przypadek. Żydowscy oficerowie w armii tureckiej. Gazety

Na wczorajsze posiedzenie, mimo zapowiedzianej ży dowskio w Warszawie donoszą, że do Warsza- 
iOtcępełacyi, nie przybył ani sadburndatra ani rad- wy nadeszły listy od 10 młodzieńców, którzy się 
ca szkolny Krausbauer. 1 tsz tak ili w pajestyńskich szkołach -wyższych, i

Pogrzeb legiomsiy w Bogummie. Piszą nam wetąpili do armii tureckiej i po 4 miesiącach służby 
z Bogumina. Przed kilku dniami odbył się tu  po- wojsko w'ej zostali o-fn-erami. 10-eiu młodzieńców 
grzeb sieizanta Legionów polskich, ś. p. W itolda w wieku la t 25 do 20, to przeważnie sjurowie zna- 
J a b ł o ń s k i e g o .  Ranny w ostatnich bitwach nyeh warszawskich rodzin żydowskich; w listach 
nad S... kulą karabinową w oko, przew iniony do swych wyrażają już najzupełniejsze tadowolenie z 
szpitala wojskowego w Boguminie, mimo starań le- możności walczenia w charakterze oficerów w ar- 
karzy, zmart dnia 17 lipca. Za trumną, ozdobioną mii tureikiej. 
wieńcem od Ligi kobiet w Boguminie, postępow ała1
liczna publiczność polska. Nad grobem przemówił 
w podniosłych słowach miejscowy proboszcz ks. 
Ferdynand J e ż e  k, sławiąc męstwo młodego bo­
hatera w w alitach o wolność ojczyzny. Następnie 
zwłoki przewieziono do Sosnowca, skąd zmarły 
pochodził, i pochowano na  tamtejszym cmentarzu 
w dniu 22 b. m.

Oddanie dóbi książęco-biskupich. — -.Gwiazdka 
cieszyńska11 donosi: Dnia 17 lipca odbyło się na  
zamku Johannesberg, przy Jaw orniku, oddanie 
tempuraliów (dóbr) księciu biskupowi ks. dr Adol­
fowi B c r t r a m o w i .  Uroczystego ak tu  oddania 
'lokonał prezydent krajow y baron Wiedmann, 
orzy współudziale radcy dworu Patryna i  dyre­
ktora swego biura prezy dyałnego, a w obecności 
książęeo-biskupich urzędników. Ze strony łco- 
łcielnej w uroczystości tej brali udział oprócz 
tsięcia biskupa kanonicy: msgr. d r Steimann i dr 
Jprotte.

J a k  wiadomo biskup wrocławski posiada także 
rozległe dobra na Śląsku opawskim.

S e  ś w i a t a .
Prasa rosyjska o wyborach warszawskich. We

wszystka h wpływ owszych organach piotrogrodz- 
&ieh i moskiewskich pojawiają się obtzem e spra­
wozdania z przebiegu wyborczej kampanii war- 
»zavvskiej. Prasa rosyjska przypisuje wyoorom 
tym, oraz ieh wynikowi wielkie znaczenie polity- 
«zne, wychodząc z założenia, że w płyną one na  ca­
le ukształtowanie się w bliskiej przyszłości sto­
sunków polsko- rosyjskich z jednej strony, a  rie  
niecko-polskieh ze strony długiej. Z tego też po­
wodu Rosy a powinna zajmować się tem atem  tym 
lystematycznie.

V’ielka księżniczka rosyjska i wygnańcy poi 
icy. W ielka księżniczka rosyjska T a t j a n a  Mi ­
k o ł a j ó w  n a  w ydala do ludnuoci rosyjskiej w 
{prawie wygnańców polskich odezw e treści nastę- 
pującej:

„V ojna ziujnowała i roz,prószyła miliony na­
szych spokojnych mieszkańców; nieszczęśni tu ­
łacze, bezdomni i zgłodniali szukają przytułku — 
Rząd, instytucye społeczne i narodowościowe, 
prywatni dobroczyńcyy i mój kom itet wspierają 
tułaczy polskich, ale ich potrzeba tak  jest ogrom- 
n.,, że zapobiedz jej może tylko cały naród. Proszę 
was, ludzie dobrzy, ogrzejeie tułacza moralnie i 
m aterialnie, dajcie mu pueieehę, dowiódłszy, żeś­
cie odczuli jego niedolę. Pamiętajcie o słowach 
Chrystusowych: „Byłem głodny, a nakarmiliście
mnie, pragnąłem, a  daliście mi pić. byłem tuła­
czem, a przyjęliście mnie11.

Jak ie  wrażenie odezwa powyższa "Wśród ludno­
ści rosy'skier, dotychczas dość wrogo wobec wy­
gnańców polskich usposobionej, wywołała, z pism 
polskich, ani rosyjskich jeszcze nie wynika.

Dr Gertfcl Pisma niemieckie doniosły o nagłym 
zgonie posła do parlamentu niemieckiego i długo­
letniego redaktora „Deutsche Tageszeitung‘u‘‘, 
dra Jerzego O e r  t e 1 a. Zmarły należał do najwy­
bitniejszych osobistości niemieckiego ż y .ia  publi­
cznego. Urodził się dr Oertel w roku ln56, do re- 
dakeyi .Deutsche Tageszeitung11 wstąpił w roku 
lo94, jako redaktor naczelny pisma, m andat do

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juhusza Słowackiego.

Czwartek: „Wesele przy latarni11 J. Offenbacha 
(nowość) i „Cavaleria nisticana '1.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
We czwartek 27 b. m.: „Ptasznik z Tyrolu".

N ie m c y  o m i e  e o ls k ie ].
P otężno  zm agan ia  się na jw iększych  mo 

carstw ' wr w ojnie .wsanohświfctowei o p raw o  by­
tu  w ielkich  i  m ałych  narodów  zbliżają się  do 
końca . A w m iarę  przyb liżan ia  się  te j chwili, 
o p in ia  p u b liczna  w  E urop ie  zaczyna coraz u- 
w ażniej p rzy p a try w ać  się .sprawie po lsk iej 
dochodzić  do  p rzekonan ia , że ona  je s t  jednym  
z najw ażn ie jszych , ale zarazem  r na jtrudm pj- 
ecych problem ów  toczącej się  w o jny  i  że od jej 
u jęc ia  i u regu low an ia  zależy  przyszłe ułożenie 
się s to sunków  europejsk ich  i zarazom  g w ara  n- 
cyu trw ałośc i zaw rzeć się mająceg"o polcoj a. Ży­
w otność i  a k tu a ln o ść  te j sp ra w y  odczuw a w 
p ierw szym  rzędzie  opinia pub liczna  i  pub licy ­
s ty k a  w Niem czech. Z iozum iala  ona^ że wobec 
zbliżania się  likw idacy i w o jny , nałoży’ problem  
porski zasadniczo  ro zstrzy g n ąć  p rzed  pod ję ­
ciem  rok o w ań  pokojow ych, ab y  uprzedzić  pro- 
je k ta  ro sy jsk ie  i  n ie  dać się zaskoczyć nit«po- 
dzianaam i. Poiwtóre d la  N iem iec, ich  p rzyszło­
ści państw ow ej, ekonom icznego s tań  owi sk a  . 
św iatow ej ekspenzy i, sp raw a  p o lsk a  p rzed s ta ­
w ia  .pierw szorzedną wagę.

C h arak te ry sty czn y m  w  te j m ierze je s t  sze­
reg  a rty k u łó w , jak ie  zam ieszcza o rg an  oficyal- 
nyeh  sfe r n iem ieckich  ^M unchener N eueste 
N aohvichtcn«, o d k ry w ając  pew ne a tu ty  n ie ­
m ieckich  p ro jek tów  w  sprawne po lsk iej.

D zienn ik  te n  zaznacza n a  w stęp ie , że w obec 
b ra k u  do  te j chwili ro zstrzygn ięc ia  w obecnej 
w ojnie, niew iadom o w  jak ich  rozm iarach  będą 
m ogły być  w zięte pod rozw agę le ry to iy a  oku­
pow ane p rzez N iem cy i A ustryę . Św iadom ość 
taka  je s t  a to li bezw arunkow o konieczną d la  
rozstrzygn ięc ia  p y ta n ia , co się  m a s ta ć  z  oku­
pow anym  te ry to ry m n , ja k a  jego  część p izypad - 
rrie p rzyszłej P olsce i co się stanic z jeg o  resz 
tą?  W obec tego, że pew ne k o la  po lityczno  Aj 
za  rychtcm  a  ostatocznem  rozw iązaniem  spraW y 
po lsk ie j, n im  p rzystąp i się d o  rokow ań poko jo­
w ych, przyszłość P olsk i p o d  w zględem  praw no- 
pańs* w ow ym  m ożna sobie najrozm aiciej w yo­
brażać.

„Spraw* polska — piszą „Miinchener N. N.“ 
przedstawia się jako  jedna, z najtrudniejszych, 
które w ogóle mają być rozwiązane. Przypatrując 
siję joj nie można żadną miarą Kongresówki i są- 
oiaPijących z nią krajów  ro-yjskicli dawniej pol­
skich. uważać za coś samoistnego. Galicya będzie 
prawdopodobnie musiała wejść w jakiś stosunek 
z nowy in tworem państwowym, w każdym razie 
zaś Galicya zachodnia, a  należy pnzytesm także bar­
dzo rozważyć, o ile m a uledz zmianie polityka 
niemiecka wobec Polaków, jeżeli przez nas i przez

Aiustro .Węgry utlworznaia zfostanio autonomiczna 
Polska iv jakiejś formie. Życzenia ludności wol­
skiej nie są, o  ile to można dziś zauważyć, bynaj­
mniej jednolite. Wszyscy zgodzą się na to, że ma 
powstać Polska, natomiast, jaką ona ma- otrzymać 
konslytueyo, jakie musi mieć granice, czy nie bę­
dzie przyłączona do A udry  i, czy też będzie wiodła 
sarno cii s u ly żywot pod protektoratem  liwnieckUii, 
albo au.stryacMm, co do tego wszystkiego są zda­
nia bardzo rozbieżne.

„Przy całej przyjaźni dla narodu poL-kiego n ie  
w i e d l i ś m y  t e j  w o j n y  d l a  P o l s k i ,  lecz 
Niemcy wiodły ją  w pierwszej linii dla Niemiec. 
AufjTo-iWcjgry d la  Austro-Wcjgier.. Musimy tedy 
obaj znaleźć drogę, którafoy nam zapewniła bardzo 
wielkie gospodarcze, polityczne, handlowe, a przc- 
dewszystkiem i wojskowe korzyści, przez nową 
forma-cyę, k tórą  dajemy Polakom. Byłoby oo moż­
liwie największym błędem, gdyby chciano dokonać 
na gw ałt rozstrzygnięcia w sprawie polskiej, tylko 
dlatego, by coś zrobić Najbardziej nioze w skaza- 
r,tm byłoby utworzenie na razie pewnego rodzaju 
prowizoryum w okupowanych toryt-oryach, któro- 
by zapewniło Polakom pewne wolności i uporząd­
kowane stosunki, a dopiero po zawarciu pokoju 
porozumieć się co do definitywnej formy, w jakiej 
Polska miałaby na  nowo powstać, po dojrzałej ro,z- 
wiadi.o interesowanych w tej sprawie kól niemie­
ckich, austro-węgierskicn i polskich"1.

W yw ody pow ażnego e rg am i m onachijsk iego  
zw róciły pow szechną uw agę n ie ty lk o  w N iem ­
czech, lecz ta k ż e  w  Polsce i w yw ołały  liczne 
kom entarze .

’ ¥ ie !fe a  b i t w a  r>od K .  ,
(Ezien trzeci i czwarty).
Lwowska „Gazeta W ieczorna11 z  25 

lipca zamieszcza interesującą ko repon- 
dcncyę J- K a d e n a, opisującą walki 
Legionów’, stoczone w' trzecim i czwar­
tym dniu bitwy pod K. Opis ten poni­
żej podajemy;

N a pozyoyi Legionów , w  Ii pen.
O słonięta a ry e rg a id ą  w ycofyw ała sfę piecho- 

a Brygudj* leśną drogą. T eren , w  ja k i wclio- 
Izila te raz  p iechota , wozy i tren y , p rzed sta ­

w iał w iele trudności dla ob iony, zwłaszcza, na 
w ypadek  w alk i nocnej. B y ły  to 7 o z lcg le  poiacic 
lasu , poprzecinane polankam i, lu b  przerżnięte 
w ielkim  obszarem  biot. \ y  w arunkach  ty eh nie 
lneało  być  mowy o z-rimprowizowaniu jak ie jś  li­
nii o b ro n n e j,_ ja k  rów nież ogrom nie było tru ­
dne naw iązać  łączność z sąsiedniem i grupam i.

Żołnierz strudzony  ta k  ciężką i w yczerpu ją­
cą w alką p o zy cy jn ą  po ogniu huraganow ym  
ty lu  sz tu rm ach  i kon trsztu rm ach  m usiał był 
podjąć nadanie w alki ruchom ej na bardzo  sze­
rokim  froncie. 1 3’mczaśem , jak b y  zupełnie nie 
zw ażał na od b y te  tru d y  j n a  te , k tó re  gO‘ znów  
czekają... S aa ra  drobna p iechota  sy p a ła  sie 
przez la s  w ąską  drożyną, s trudzona, lecz ro z ­
m ow na, karna  i najlepszego ducha.

N a punkcie  zbiorki sp o tk a ły  się ze sobą w al­
czące w  sąsiedztw ie  obok siebie pułki. W  k ie ­
ru n k ach , z k tó ry ch  dochodziły ciągle s trza ły  
ułanów , ścierających, się z k aw a le ry ą  rosy j 
ską, poczęto  rozw ijać  front. Było to  połączone 
z niezm ierntim i trudnościam i. W  ciem nej nocy, 
znaczonej daleko  na horyzoncie pożaram i, prz"

Znużone ciągłym  bojpm w ojsko  nieom al że za­
sypiało  n a  pozycyaeh. W szędzie też  świecili 
przykładem  oficerow ie, w ycofujący się w o- 
sta tm ch  strażach  ty lnych .

nYiolka bitw a Legionów  pod K., kosztow ała  
wiele ofiar. N aibardziej uc ierp iał pu łk

•na k ló ry  szedł na jw ięk­
szy  ogień i na jsiln iejszy  a ta k . P u łk  zuchow a­
tym. B erbeckiego  w ytrzym ał znakom icie ogień 
odbił k ilk a  przew ażającycli a tak ó w  rosyjskich, 
zadając, n ieprzyjacielow i ogrom ne s tra ty . P u łk  
ten  strac ił cc tym  boju w ielu znakom itych  ofi­
cerów , podoficerów  i żołnierzy. I B atalion  tego 
pułku  p izeb ija ł się bagnetem  przez R osyan  z 
bohaterstw em  , k tó re  może być norów nane z 
najśw ietn iejszem i w alkam i p iecho ty  polskiej. 
R ów nie śwuetnio w alczył II. batalion tego puł­
ku , p row adząc w spaniale k o n tra ta k i i  rozbijając 
m asy p iechoty  rosjąjskiej.

P u łk  , B rygady) odzna­
czył się rów nież w bitw ie znakom icie strasz li­
wą w alką na R educie P iłsudsk iego  (batahon  V). 
osłoną, odw rotu  z pierw szej pozycyi (kom pania 
por. Lisa) i rozbiciem  kaw alery i rosyjskinj. — 
Spokój, upór w obronie, slanouezośjj w o lb i j i -  
niu a tak ó w  gęsfyeli m as p iechoty  rosjąjskiej 
cechow ała na równi pułki ‘ p icch o iy  L e­
gionów. D zięki te j stanow czości i zim nej krw i. 
a tak i pic-choty m oskiew skiej, prow adzono ca ły ­
mi tłum am i, załam yw ały  się ustaw icznie w o- 
gniu tych  pułków . K arab iny  m aszynow e 4ó*k'- 
n j'w a iy  dzieła strasz liw ego  zniszczenia. Po 
pierw szym  dniu szturm u, przedpola a ta k o w a ­
nych pułków  przedstaw iały  strasz liw y  w idok, 
dużo tam  było trupów  i pozostaw ionych ra n ­
nych.

Zadziw ić może nie wielka stosunkow o oczy­
w iście ilość w ziętych jeńców w porów naniu  z 
rozm iarem  i ogrom em  w ałki. Tłómac-zy się to 
te ni, że Rosjm nie a takow ali całym i tłum am i. 
Że podnoszących do g ó ry  ręce mo m iało się 
ćza-su brać do niew oli, bo p a rE  na nich z ty ­
łu  ca la  m asa. M asa ta i a t a k  jej stanow ił zu­
pełne przeciw ieństw o do liczby obi wiców i cha­
ra k te ru  te j w alki. Po jed n e j stron ie  przew aga 
cyfry , inereya , ślepa b ierność, ja k a ś  beznadziej­
ność, ociężałość, zupełny b ra t in ieya tyw y  av 
poruszeniach. Po d rugiej energia, sp ry t, żarli­
wa. gorliw ość, św iadom e celu ry z \k o  i ofiar­
ność Po jed n e j stron ie  m anew r, po legający  na 
zajęciu  m nogołiczną trzodą pała w alki i a tak * , 
po d rugiej spokojna i śm iała k a l t  u lacya waj.m  
na  w operow aniu ogniem , zaś w czasie k o n tr­
a ta k u  zręczna obrotność i s teroryzow anie prze­
ciw nika śm iałością uderzenia.

W  "walce te j, p row adzonej p rzez trzy  doby 
pierś o  p ierś, m ożna bez naduży  w ania uogoi- 
nień pow iedzieć, że s ta r ły  s.ę dw a odrębne 
c h a ra k te ry  —  po lsk i i rosy jsk i. W  zm aganiu  sin 
tych  dw óch p iecho t — k arn e j obronnej linii i 
ciężkiej m asy  bezkszta łtne j, m ożna było  z nie­
skończoną rad o śc ią  i dum ą obserw ow ać, o ile 
Wyższym typem  żołnierza je s t polski ocł ro sy j­
skiego.

B itw a pod K ... okryw a dum ą i  żałobą wiele 
dom ów  polskich , w iele rodzin , w iole m iast, m ia­
steczek  i wsi. Polegli tam  n a jlep s i ludfzre z róż­
nych s tro n  Polsk i. Obraz te j żałoby, k tó rą  p a ­
mięć i s ław a osłodzić m usza, nio może jed n ak  
zaciem nić ob razu  w alk. T ru d n a  i bolesna jest 
ta  lad o ść  ze s tra ty  m ająca w ykw itnąć  na jd ro ż­
szej, lecz p rzec ie  z ty ch  najcięższych przeżyć, Ł e

ryw ancj w najrozm aitszych  p u n k tach  s t.z a ia -  wiąże się los narodow  silnych  i w alczących.
mi w alk i kaw alery jskeij, trzeba było  z a c h o w a ć _____________________________________________
bardzo  w iele ostrożności i rozw agi. Je d e n  n ie ­
o patrzny  rozkaz  m ógł by ł n a raz ić  n a  duże 
s tra ty , poplątać u k ład  sił i zm ylić k ie ru n ek  o d - ’ 
działów.

W szystk ie  m an ew ry  odbyw ać się m usia ły  w 
bliskości nieprzyjaciela., w  najtrudn ie jszych  w a­
runkach  łączności, bez telefonu, z ta  ustaw iczną 
niepew nością, że k ażd y  o rdynans zetrzeć  się 
może z ltaw ałerya  ro sy jsk ą , k tó ra  obsadzała  
coraz gęściej lasy . S ta rać  się należało , by  u- 
trzym ac ca łą  sieć dróg’ i d rożyn, k tó rem i nie­
przy jaciel m ógłby obejść gros sil i p rzeciąć dro­
gę  odw ro tu .

Niemiecki poeta, Hanns Heinz Ewers, 
bawiący w Nowym Jorku, w korespon­
d en c ji do „Yossische Ztg-.11 opisuje w spo­
sób dość złośliwy, lecz plastyczny paradę 
wojskowego pogotowia amerykańskiego, 
z powodu ostatnich alarmów wojennych: 

Wczoraj był v, Nowym Jorku  wielki dzień. — 
150.000 ludzi maszerowało w paradzie przez ulice, 
w kapeluszach słomianych, z wstążeczkami w dziur­
ce od surduta, z gwiaździsteini sztandarami w ro-Z adan ie  to  zosta ło  p rzeprow adzone znakom i . . .

cie i nocny  m arsz, osłoniony jedyn ie  p a tro lu -> "  dem onstracja, jaką W  u jg m U
jącą  kt i le ry ą , io k o n y w ał dę  no-m ałn ie , prócz ^ajbardzu-j nnpom.jące widowmko wszystkich cza- 
neiszczęśOia ze szpicą  ̂ pu łku , k tó ra  n a tk n ę ła  
się na zasadzkę konn icy  ro sy jsk ie j .  W  szpicy
tej został ciężko ran n y  podpu lk . B erbecki i za ­
b ity  m ajo r W yrw a.

N astępnego' d n ia  s y tu a c ja  przedstaw iała, się 
w ten  sposób, żc odw rót zasłan ia ły  obie, zwol­
na do oparcia rzekę, dochodzące1 b rygady , 
m ianow icie w spom agane pułkam i Bcli-
ny i istoji. ,Yjlc;zjdy one na rozległym  froncie 
pow strzym ując pierw szy napór R osyan z wiel- 
kiem  narażeniem  się i mimo ogrom nego fefta- 
i enia tyłodniowTą  w alką . K ażdej chw ili droga 
w ycofania ?ię na  nowu stanow iska m ogła  być 
odciętą.. Mimo to pu łk i B rygady,

_ rozw bięly
się, w strzy m u jąc  aż do osta tecznej chw ili i zu­
pełnego  zabezpieczenia now ej linii na sw ych 
stanow iskach .

T en  o s ta tn i dzień b itw y , aczko lw iek  n ie  po­
c iąg a jący  s t r a t  za sobą, w ym agał ta k  od do­
w ódców , ja k  i żo łn ierzy  ogrom nego w ysiłku .

sów! Ogromne, wspaniałe, cudowne, niebywałe! 
Dzienniki błyszczą w dclicyach reklamy

Masy maszerują pod hasłem „Freparadness11.* — 
,'m eryka ma w przyszłości mieć pogotowie w t o -  

jenne. Rok temu jeszcze nie było w tym  kraju cze­
goś hardziej znienawidzonego nad ..pogotowie wo­
jenne11. Dlatego Niemcy b y h ' rozbijaezem pokoju 
światowego, „ponieważ byli zupełnie goiowi i od- 
dawna zbroili się do wojny11. I dlatego też Fran- 
cya. Anglia, Kosya, Serbia, Japonia i t. d. były 
śnieżno-białjTmi barankami niewinności, punieważ 
pragnęły tylko pokoju i zupełnie nieprzygotowane 
stanęły naprzeciw chytrym Niemcom Dziś jednak 
Amerykanie sami maszerują i demonstrują, na rzecz 
pogotowia wmjenncgo.

Ale' „si duo faciunt idem, non est idem"; Gdy 
Amerykanin czyni to samo, co Niemiec, jest to za­
raz mądre, szlachetne i patryotyczne, a  przede- 
wszjetkiem : czysto amerykańskie I  dlatego m a­
szerują, masy w Nowym Jorku  — po inW ęh mia­
stach mają się także odbjm takie pochody — ponie­

waż pogotowie wojenne znaczy tam  tylko: pogobę 
wic wojenne przeciw Niemcom.

Maszerowali tak  przez dwanaście godzin: wszysft 
kie zaw ody i wszystkie klasy. W ich liczbie 20.004 
kobiet — i na Boga, te wyglądały najbardziej wo­
jowniczo. Adwokaci i aktorzy, wszystkie gałęzi! 
handlu i pracy, dziennikarze, lekarze i apteka 
rzo, słowom każdy stan był reprezentowany w 
licznych grupach. A przed domami •owiewały fla­
gi. na poprzek ulic zaś rozwijały się ogromne cho­
rągwie.

Stopie(ćdzIesiąt tysięcy ludz- maszerowało, nio 
które dzienniki policzyły o kilkadziesiąt tysięcy 
więcej. Lecz cóż to znaczy! I któżby w Anieryc* 
dokładnie rachował, jeżeli nm chodzi o pieniądzoi

Przypatrywalem się godzinami. Widok był przy­
tłaczający. Nigdy w życiu nie widziałem tylu lu­
dzi plaskoslopych. Żałowałem tylko, że mego przy­
jaciela prof. Hclbinga, berlińskiego ortopedysty, nie 
było przy mnie; spree by mu bilo z radości na 
ten widok. - ------

Amerykanie są zachwycający w tej swojej nar 
wiiości. Każdy Amerykanin będzie każdy błąd 
piękności swojego kraju zawsze usprawiedliwiał: 
..Jesteśm j' przecież jeszcze tak młodym narodem!11 
Widzi on wszystko dobrze, ale nie umie z tem nk 
począć? 8 to tjs ięcy  plaskopycli z pewnością nio 
przeszło niepostrzeżenie; już dziś najbardziej szo­
winistyczne pisma podają naiwne karykafUi 
ry, na temat bólu nóg ty cli ludzi paradujących. 
Alb: rih pojmują one zupełnie, że ludzie płasko- 
stopj" są lichym materyalem żołnierskim.

Pogotowie wojenne! Któż wola o nie? Jeszcze 
rok temu, oprócz nieuniknionego „Tipperary"1, k tó­
ra to pieśń wyrażała sympatyę dla koalicyi, a  nie­
nawiść przeciw Niemcom, najpopularniejszą piosn­
ką u!i CzjMj, którą dniem i nocą można było wszę­
dy 5-lyszsć było: „I dół nT raiao my boy to be a 
soldier11 ęNic wychowałem mego syna na to, żeby 
był żulnierzem\ To był prawdziwy glos ludu. —■ 
A dziś ten sam lud maszeruje w paradzie, wogóle 
na rzecz pogotowia wojennego, a w szczególno­
ści na rzecz nowego poboru rekrutów. Na wszyst 
kich rogach ulic tują w oczy plakaty biur za- 
eięznyeh, malujące jaskrawemi farbami piękność 
i sławę żołnierskiego żyda. Szuka się ludzi od la t 
18 do 35 i jżeli wierzyć plakatom, świstkom ulo­
tnym i mowom werbunkowym, ludzi tych czeka 
pod sztandarem gwiaździstym istny raj na ziemi. 
Mimo to — rzecz szczególna — rekruci nie przy­
chodzą! Stan nowojorski ma dostarczyć 3000 na 
swoją ludność 10 milionową — a  dotychczas zgło­
siło się tylko 300. Ilu z nich jest zdatnych, nie­
wiadomo.

Przedostatniej zimy byłoby przyszło wiele tysię­
cy — bezrobotny cli, snujących się po ulicach No­
wego Jorku. Ale dziś każdy, kto zechce, nia pra­
cę: amunieya, arnunieya, am unicja! Pracy i pie­
niędzy jest wszędzie ubród. I ten sam powód, 
k tóiy masy wstrzymuje od przyjmowania najpo­
wabniejszych propozycyi werbunkowych, ten sam 
każe inspiratorom parady pogotowia wojennego 
krzyczeć: dawajcie nowe zamówienia! Cale tc po­
gotowie jest tylko wielkiem bluffem.

Co prawda, Edison, Poosevelt, Mitchell (bur­
mistrz Nowego Jorku) nie posiada ją się z zachwy­
tu z powodu olbrzymiego powodzenia parady. — 
Dają się jednak .także słyszeć głosy krytyczne.' 
Ranili dr Wise powiada, że wiciu ludzi poszło z 
przymusu i parada mo miała charakteru wolnościo­
wego; socyalistyezny kandydat na prezydenta, 
B. Jonson, twierdzi, żo była ona wielkiem oszu­
stwem i że temi sameuii pieniądzmi byłby urządzi! 
tak  samo wielką paradę ze- hawlem:“ROat men! jo** 
najlepszem śniadaniem11. E. Bonm, generalny se­
kretarz Cential Federated Union, stowarzyszenia 
zawodowego, liczącego przeszło 300.000 członków, 
oświadcza, io  to było tylko sztuczką i że żaden 
z jogo łudzi nie maszerował; Helena Marot, gene­
ralna sekretarka syndykatu kooiet w handlu za­
trudnionych, zapewnia, że parada była obłudną de- 
monstracj-ą, fałszem i oszustwem

I w rzeczywistości jest dziś publiczmą tajem nicą 
sposób, w jaki przedsiębiorcy skłonili swoich pod­
władnych do udziału w paradzie. Dano im dzień 
wolny — i zapłacono go przecież — dano im nad­
to piękne nowe kapelusze słomiane, niektórzy do­
stali joszcze małe osobne wynagrodzenie. To wy­
starczyło, gdyż każdy z tych ehuderlawych, bla­
dych, źle odżywionych ludzi, cioszyd się, żc przez 
jeden dzień zaiobi swój pieniądz, maszerując kil­
ka godzin przez Newy Jork  w nowym kapeluszu 
słomianym i wywijając chorągiewką, zamiast 
spełniać żmortem pracę codzienną. Zaledw ie w kil- 
Ku przedsiębiorstwach zastosowano nacisk: „Kto 
nie maszeruje — wyleci!"1

Takim samym bluffem będą parady w innych 
wielkich miastach, A jednak byłoby blędncm kki- 
icw ażyc sobie znaczenie i wpływ tych parad Tort 
kraj bowiem żyje bluffem, na małą i na wielkąj 
skalę, chce bluifować, a jeszcze bardziej chce, że< 
by go bluffowano. A na- tem — to trzeba bez es* 
strzeżeń przyznać — Anglia zna się wybornie.

O dpowiedzialny redaktor:
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Ten je j b ra t, k ió iy  je j zam iast lis tów  przepi­
syw ał s tro fy  S łow ackiego, k tó ry  k o ch a ł go łę­
bie i róże, bo ona je  kochała i opow iadał je j o 
sw ojem  życiu złam ancni —  i ta  dziew czyna 
z w ielką g łow ą w  w ielkiem  portow em  m ieście, 
gżąca się wr kącie  sieni z sałdactw ein. i ży jąca 
z hand larzem  ryb , b rudnym , cuchnącym  rybim  
tran em  hand larzem  ryb , bo przecież zyć trze ­
ba... P rzypom niał się M aryi Jó zefa  l is t Gfctatir, 
jego niepokój i złe przeczucia, ja k ie  m io tały  
nim  w czasach, k iedy  lis t te n  do niej p isał i roz- 
paczne w ołania, k tó rem i ją  do siebie p rzyzy ­
w ał... A ta  dziewmzjma, T iapa , by ła1 w ted y  przy 
nim i nic odstępow ała go an i n a  chwilę. Oblu- 
d i r k  —  albo  w ,elki ak to r, g ra jący  sam  przed  
sobą i p rzed  n ią  p ięk n ą  w  awem m niem aniu 
ro lę, B óg jeden w ie w jak im  celu. N ie, ty lko  
człow iek nieszczęśliw y... Człow iek tak i, ja k  
drudzy  l.udzie, ja k  ta  T iapa, ży jąca  z han d la­
rzem  ry b , skrojony" n a  tę  sam ą m iarę , s laby , 
błądzą *y i grzeszny. J e s t  jak ie ś  p raw o w p rzy ­
rodzie, straszn e  praw o k o n trastu , p opychające

m ężczyzn o wywokicj in te lek tu a ln e j ku ltu rze  
w  ram iona k o b ie t zupełnie p ierw otnych . P rz y ­
rodni. b ra t  c io tk i, p rzy  k tó re j sic w ychow yw ała', 
profesor u n iw ersy te tu  i uczony geoiog, opuścił 
b y ł żonę i dzieci, by  żyć z kob ie tą  z  lu d u , k tó ra  
go poliezkowmla przy obcych i gdy by ła  w1 złym  
hum orze s trą c a ła  ze schodów  dom u, w  k tó rym  
m ieszkali. N ieboszczka cio tka  suszy ła  czw ań k i 
i co dnia odm aw iała litatnię do  Przem ienien ia  
Padskieg '0 na in ten cy ę  przejrzen ia  uczonego 
geologa... Nic, ty lko  człow iek nieszczęśliw y.

—  P o  co ty mi to w szystko  pow iedziałaś, 
T iapo? —  pochyliła  się do siedzącej na ziemi 
dziewczyny'.

—  Nie o  tem m iałam  w am , Maryio M ichaj- 
łfcwmo, pow iedzieć MNale o czemś innenr... Ale 
jak o ś się samo- w ypow iedziało. T o  i lepiej. Bę­
dziecie w iedzieć z kim  m acie do czynienia. — 
Miałam w am  pow iedzieć, że on, Jó ze f —  tu 
glois^Tiapy przeszedł w  szept, a głow a p rzy tu ­
liła! się do ko lan  M.iryT. k tó ra  przed tem  do­
tkn ięciem  cofnęła się  ze w strętem  —  że J o ­
zef n ie  um arł... On żyje.

M ary a! pom yślała1 sobie, że boleść po śm ierci 
tego , k to reg o  ta1 dziew czyna bądź  co  bądź na 
swój sposób k o d h a łi, m usiała pom ieszać je j 
w głow ie.

T iap a  tym czasem  przysunęła  się jeszcze b li­
żej, onarla  poufale podbródek  o ko lan a  p an n y  
W ronow skiej i m ówiła szeptem  dalej;

—  N ik t o tom  nie w ie, ty lk o  ja . A  te raz  w y 
jeszcze... D latego  uciek łam , k iedy  m nie pu łk o ­
w nik  wołał, K iedy  zobaczyłam , M aryn Michaj- 
łów no, w aszą  tw arz  pobladłą od boleści, m y­
ślałam , że m i pęknie serce z żalu  n ad  wam i. 
M iałam-że w am  jeszcze tego  bo lu  dok ładać?... 
W yście  jego  siosMa przecie... U ciekłam  do szo­
py i w aliłam  tam  g ło w ą  o k ro k w ie , że omal 
szopy n ie  rozw aliłam ... Zeszedł m ię na tem  k u ­
charz o d  pu łkow nika i py ta ł się, co robie?... 
Pow iedziałam  mu na to , że h a rtu ję  sobie g ło ­
wę na ju tro , bo  ju tro  praźn ik  i będę się m oco­
w ać z sa ldatam i, k to  z nas m a głow ę n a js iln ie j­
szą. K ucharz  —  głupi, w głow ie zam iast rozu­
m u, m a, ja k  sam  pow iada, om lety z k o n fitu ra ­
mi i uw ierzył... P rosiłam  go ty lk o , by  nie "powiej- 
dział pu łkow nikow i, gdzie jestem . A  w y , Mu­
ry  o M ićhaiłów no, m usieliście s ię  m ęczyć do 
w ieczora, bo w  dzień tego  rozpow iadać oyło nic 
sposób. Otóż słuchajcie... W zięli nasi ja k a ś  w 
grudn iu , czy stycznbi. n ie  pom nę dobrze, ja k ie ­
goś A u s try a k a  do niew oli. Mundur  len Au- 
M ryak m iał siw y, ale czapkę jak ąś  inakszą , ro ­
g a tą  i sam  s ię  zw ał jak o ś inaczej, jak  nie po­
m nę, bo  i w ted y  nie zrozum iałam  co to  słowo, 
jak iem  on sam  siebie nazyw ał, znaczy, M iody 
był bardzo , m iał może la t  szesnaście, a  może i 
szesnastu  n ie  m iał jeszcze, s trach  pom yśleć!..’.

P an n a  W ronow ska, k tó ra  tym czasem  przy ­
szła do przekonan ia , iż n iezupełnie słusznie po­

sądziła  T iapę o pom ieszanie zm ysłów , poruszy­
ła się n iecierpliw ie:

—  A ch, T iapo co m ię obchodzi w zię ty  do 
n iew oli żołnierz... Mów mi, gdzie Jó zef?  (Jo się 
z nim, dzieje?

—  M usicie w yierw  tego  w ysłuchać. Inaczej 
n ie  zrozum ielibyście co się  później s ta ło ... Otóż 
ten żołnierz b y ł ciężko ran n y . D osta ł postrza ł 
w brzuch... Odwozić go z innym i jeńcam i było 
n ie  sposób Mógł la d a  chwila skonać . Pom ie­
ścić tak że  nie było gdzie-... W ieś była spalona, 
oficerowde ledw ie m ieli dach  n ad  głow ą, a 
b ra t  saklat. p rzespał się, gdzie się zdarzy ło : w 
jam ie w ygrzebanej w  śniegu, albo pod sosną... 
T a k  Józef M ichajłow icz mówi do pułkow nika: 
»Wozmę go do sw ojej kw atery ', d ługo mi za­
w adzać nie będzie«. W ysokie  B lagorodje przy­
zwoliło. N ie s tra szn y  w róg, n a w e t w  ro g a te j 
czapce, k iedy  nie m a Ja t szesnastu , a brzuch 
rozp ru ty  postrzałem . N asi sa ld ac i śm ieli się na- 
wmt z niego i py ta li się, gdzie zostaw ił n iańkę 
Czemu uciekła od niego, gdy  go do niew oli 
b rali? ... W zięliśm y go oboje i Józefem  Micłiaj- 
łowLezem na płaszcze, z an :" iii na naszą kw ąic- 
rę  i złożyli na  ofice-skiem  łóżku. Przysżcdl p a ł­
kow y lekarz , o p a trzy ł rannego  i pov I odział, że 
ran a  n ie  doczeka'. T ym czasem  rano  patrzym y, 
on oczy o tw iera . Do południa- zaczął mówić... 
M ęczył się o k ru tiu e , a  n ie um arł. Cało dwa ty ­
godnie. Jó ze f k a żd ą  w olną chw ilę p rzy  nim

spędzał, poduszkę m u popraw iał, pocieszał, 
karm ił... R ozm aw iali ze sobą całem i nocam i. 
Zrazu kłócili się. T en  sw oje, a ten  sw oje, jeden  
drugiem u nie chciał ustąp ić . P o ttm  przesta li si<j 
k łócić  i rozm aw iali spokojnie. O czem , nie ro­
zum iałam  dobrze, bo mówili po polsku, i mo 
obchodziło mię to  w cale. T y le  wiem ty lk o , id  
tam ten  dzieciak  dobierał głosu r.iby sam proto- 
pop na kazan iu , a Józef M ichajlowicz, słucha­
jąc  go, ku lił się i spuszczał głowę. Aha prawaa. 
przypom inam  sobie... Mówili raz  o ja k im i 
dziadku , nic wiem czyim . Jó ze ia , czy też tegn  
dzieciucba. W  nocy ranny’ um arł, a  Józef, ja k ­
by  go stado  czortów  opętało, "wybiegł z k w a te ­
ry  i .chciał się strzelać. Ledw ie nni odebraian? 
broń z ręki... Od te j  n ocy  zm ienił się bardzo, 
Do mnie an i nie przem ów ił, a ja k  spojrzał, ti | 
ja k  na w roga... Nocami pisał jak ieś  lis ty  k tó ­
re rano  darł w kaw ałk i.

M arya zaczynała rozum ieć w szystko . W  trel- 
czasach w łaśnie m usiał Jó zef pisać dc m ej t e ł  
lis t rozpaczliw y. T ęskni! w tedy  do niej, w oli!  
jej, a na tę  dziew czynę an i s p o jrz a ł.. Przez od­
razę do niego i żal g łęboki p rzedarło  się not 
z jej daw nej do m ego m iłości, n iby w jesieni 
prom ień słońca poprzez g ru b ą  oponę z chmur I 
mgłj'- ( W  W # } .  4
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